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ESZO W A kler. Wydz. Oświaty Prezydium WRN w RZeszowie . 

600-L(~S~~e ~s~i-y~~ne)· . . OPOLEPSZENIĘ WYNIKÓW . NAUCZANIA I PRACY SZKÓL WIEJSKICH 
K jedy dnia 19 stycznia, rozw6-j handlu ze Ws, hodem 

" 1354 roku król Kazi- I Węgrami (Rzesz6w otrzv-
mIerz III _ nagradzając . muje prawo składu. na wl-
zasługi wojenne _- .. praw..: o" na węgierskie), '- krzep.lięde 
rycerza Jana Pakosława _e licznych na t€renie miasta 
Stożyscz (Stróżysk) nadawał· orgaJilz .cjl cechl>wych. roz­
mu w wieczyste włada- wój rzemiosła! rękodzieła. 
nie "oppldum Resovi6J1sae" Szeroko w Polsce, a nawet 
(miasto Rzeszów) wra;~ ze poza jej granicami slyn:) w 
zn51cznym obszarrl1 przyleg- tym czasie rzeszowskie wyro­
łych doń ziem i lasów, była by sukiennicze, grube płrtna, 
to już wtedy., spQra. znana wyroby' złotnicze oraz ozdoo­
szeroko osada. położona na ne fajki z brzozowego drze­
uczęszczanym szlaku handlo- wa ... 
wym między Zachoden a W roku 1624 MikołaJ Li-
Wschodem. glęza, kasztelan sandomler-
- Podniesienie Jej do rangi skI,' buduje w Rzeszowie o-

miasta korzysta'Jącego zcerr- bronnyzamek I otacza miŁ!-
nych uprawnień magdebuc- sto p)tężnyml muramI. W 
skiego prawa oraz i;mych obrębie murów stają najeżo­
swobód i przywilejów spowo- ne strzelnIcami bramy: Mu­
dowalo Jilewątnliwie dalszy rowana;, Dębowa, Zamkowa, 
rozwój miasta, które z "acji oraz sześć baszt, odda.nych 
swego położenia stawalo się w opiekę I obronęnajpotęż­
coraz bardziej nie tylko waż- niejszym organizacjom cecho 

onym •. środkiem handlowym, wym. Magnat ten - podob-
ale również Jedną z baz wy- nie' jak w swoim czasie ar-

· pądowych szlacheckv-magnac c)' bISkUp Jan Rzeszowskl ·-
klej ek$pansji na- Wsch6ą· _. reprezentował dążenia wzglę-

, ·W. ty~ !,! ;e::~§J;<eh ~Ó'd 'feu dl'l le pQ.<;tęP9w.e w ,pGnują,cei 
· drtlnych .ifłMckfe1 1 Rzę-sźr:lWa, klasłe. (eu<iall'\ęJ . Brał , w ob-
, owy.cn wyr6żnióilych przez ronę mieszczan , I ·· chłopów, 
Kaz imierza III, rósł w znacze popierał l'ozwóJ cechów mieJ­
nie l dostojeństwa,pow!ęk- sklch, -wyl)azywal pewną dba­
sZając stale s\voje , fort uny loŚć. o ,oświatę (rozumlę . się 
kos'ztem pracującego ludu ograniczoną klasowo - klasz­
miast i ws!. 'ylko jede z torną), ufundował pierwszy 
Pxzeds'-awlclell tego rodu. ~ w ml-eścle' szpilal... 
mianowicie Jan Rzeszowski, Po Llglęzach _ ąze'5z6w 
żyjący naprzelamie , XIV I dziedziczą Lubomirscy. Słyn­
XV stulecia, zdobył sobie ny za czasów Jana J-\azlmie­
sfawe -uczonego qJęża i poll- rza warch6! l rokoszanin, Je­
ty ka~ posłował w . imieniu rzy LubomirskI, niewiele dba 

· króla Władysława Jaglełłv o rozwÓJ miasta. Upada han­
dq Krzyżaków. a w roku deI" u boicję mieszczańśtwo, 
1405 został rektorem słyn- organizacje cechowe tracą 
neJ Akademii Krakowskiej swoje znaczenie; ludność miej 
wzbogacając jej wynosażenie ska, .popadą w nędze I nieao­
poważnymi darowiznami z statek. 
własnego . majątku. . . Jedynie zaimki I pałace 

magn-acl<:i e oraz. klasztory I 
Jak w tych ' latach wyglą-· rótne kolegia duchowne ro­

dał Rzeszów I jakle by lo po- ~ną jak grcyby po deszczu. 
łożenie jego mieszkańców - Wtedy właśnl~ wyrasta w 
dokładnie nie wIemy, Zródła Rzeszowie znajoma nam dziś 
historyczne mówią jednak o Fara z wysoką wieżą ko­
licznych napadac'. Tatar6w, śCielną, pO'.'lstają potężne, 
Turków. Wo-lochów. Szwe- wyposażone w wielkie ma­
d6w I Węgrów (Rakoczy), o jątklzlemskie klasztory Re­
częstych ooża.rach i grabie- fOJ'1ma!-ów I Bernardynów. 
żach, o coraz to .nowych for- Wielkie ·' reformy oświaty 
mach wyzysku ludności pra- s;dachecklej, przeprow3dzo­
cuJącej I ograniczaniu przez ne' przez :zasłużonego pijara 
szlachtę poważnych niegdyś ks. Stąnlsława Konarskiego 
uprawnień stanu mleszcz_ń- w. Rzeszowl.e . biorą swój. po­
sklego. czątek .' Tu właśnl~, w kole-

Feudalril właściciele miar glum Pijarów. Stanisław Ko­
sta w przymierzu z feudała- narskl. PO' powrocie z ' Rzymu 
mi duchownymi I elitą patry- rozpocz y.lIa .. w J 730 roku 
cjatu miejskiego w 6wczes- sWoje .wykłady wśród mło­
nych warunkach społeczr.o- dzleiyszl;3.Checklej. Oświata 
polityczriych ~.zybko odbijali I pos'tęp z okresu działaIno­
sobie \vo-jenne straty na tak ,ścl Komisji Edukacyjnej nie 
zwanym pospólstwie miej- obeJmują . Jednak niezamoż­
sklm I pańszczyźnianej lud- nych mieszczan 1 chłopó\ .. 
n ości wieJskieJ. Nie mamy Miasto upada coraz bardZiej. 
POwodów zajmować się dziś . aby w okreSie zaboru au­
bll7eJ historią możnych 10- stria.cklego. , zejść do, poziomu 
dów . magnackich, które na tzw. dziury prowinCJonalnej ... 

Tłumrie,' wygodne dla róż­
przestrzeni wieków handlo- nych spekulantów I wyzy,s-kl-
wały Interesami mlasŁaWy- waczy, targi 1 Jarmarkim6lją 
star czy 'wspomnieć, że Rze.. ratować reputację miasta I 
s z, r-.~skl·c-h zlU70wall w dru- pomagać upadającej klasie 

'" .. feudaJ6w ziemskiCh. Odży-
giej' połowie XV I wieku Tar- wala powoI! tradycje rz.e.. 
nowscy, a tych znowu na szowskiego handlu I ręko­
dłuższy okres czasu Liglęzo.. dzieła, poprawia się sytuacja 
wie. bogatych rodzin kupieckich. 

Ale o ty.m rozdziale w-dzle 
Na te cz-ClSyprzypacla od- jach Rzeszowa pomówimy w 

budowa l rozbudowa miasta, osobilYm a~kule. 

Dwa naczelne zagadnienia 
wysunięte na IX Ple­

num wszechstronnie omówio­
ne I przedyskutowane na.Il 
Zjeździe PZPR, a mianowi­
cie: spra wa szybkiego podnie 
slenia &topy życiowej mas 
pracujących miast I wsi oraz 
sprawa umocnienia sojuS~u 
roootn!czo-chłopskiego - kie 
rują naszą uwagi; na wie~. 
Na wsi bowiem w clągu naJ­
bliższych dw6ch lat będzie 
realizowany zasadn iczy i ko­
nieczny warunek poctniet3ie­
nia &topy życiowej mas -
znaczny WZ'l"OSt produkcji ruI­
nlczej. 

Nie ulega wątpltwo:k1. łe 
ważną rolę w real Iza,cJ i wy­
tycżnych i zadań pa,rlil na 
wsi odegra szkoła, I nauczy­
ciel wiejskI. Szkoła w środo­
wisku wiejskim jetrt głów­
nym ośrodkIem polltycz,n,ego 
I kulturalnego oddzla~ywanla 
na społeczeńStwo wieJskie. 

Im" wyższy ,zatem będzie 
P,:!)~.iOi I1 .· p r~t , s;Dk~iy wI~j­
skiej . I Muczy-ciela - Im ta­
piej potraf! nauczycIel wieJ­
ski wyposażyć swych uczniów 
w wiadomości I umlejętrtości 
z zaikrosu takich nauk, Jak fi­
zyka, biologIa i chemia - Im 
głębiej pot.rafl u dziecka wieJ 
sklego zbudzić umiłowanie 
pracy na roli pokazując zila­
czenle, wa,żność I piękno. tej 
pracy - tym lepiej i pełniej 
szkoła I naUCZYCiele Wiejscy 
spełnią swe za-dania. 

Zachodzi pytanie czy sZKO­
ły wiejskie w naszym woje-­
wództwle są należycie przy­
gotowane do spełnienia tych 
zadań. Dając odpowiedź na 
to pytanie trreba €Obie wy­
raźnie powiedzieć, ic mamy 
jeszcze Wiele do zrobienia, 
choć wyslbkl nasze były zna-
czne. . 

Plrzede wszystkim zUkwl­
dowaliśmy na wsi a.nalfabe­
tyzm Jako zjawisko masowe, a 
obecnie zwalczamy resztki tej 
koszmarnej s'puociz,ny kaplla­
llstycznej. Dużo wysiłku or­
ganiza.:yjnego wyma,gala rea­
lizacJa hasła rzuconego przez 
partię: "Ani jednego dziecka 
poza SZkołą". Dziś w naszym 
wojew6dztwle Sipełnia obowią 
zek szkolny 98,98 proc. dzie 
ci w wle~u szkolnym. Aby u­
dootę pg1 lć wszystkim dzieciom 
pobieranie nau.kl w szkole 
podstawowej otwieramy w 
terenaoh rzadko zaludnio­
nych SZkoły nawet przy lin­
ble 10 ucznl6w. W większo­
ści powiatów wykonaliśmy 
Już plan 6-letnl w . podwyż­
szeni u stopnia ' organizacyjne­
go szkół, celem udostępnIa­
nla dziecku wiejskiemu sz-ko­
ły pełnej 7-klaoowej. Obec­
nie' t.eTen naszego wojewódz­
twa pokrywa gęsta sieć szkół 
pełny-ch"kt6re objęły prawie 
90 proc. dzieci w miejscu 
Ich .zemlesZlka:nia. Czynimy 
wielkle i udane wysiłki, aiby 
przez zorga.nlzowoole interna 
towych szkół popsta;wowych 
udostępniĆ pozo.stałej reszcTe 
dzieci Llkoikzenie szkoły peł­
nej 7"klaoowej. Dużym na­
szym dorobkiem jest umożli­
wienie dzieciom mało .I śred-

; 

niorolnych chłopów uczęsz­
czania do sllkoły średniej o­

. gólnokształcąc,ej we wtilsnym 
środowisku. Wyraźnym tego 

. dowodem są licea ogólno-
ksztakące ozynne na terenie 
wiejskim, .lak np. IV Czudc-u, 
Jodłowej. Iwoniczu, Bobowej, 
Jedliczu. Zolyni ltd. Te na­
sze osiągnięcia wyrażaJące 
tro:>kę o szkolę dla dziecka 
wiej&klego nie mogą joonak 
ze'slonić brak6w. 

Nastawlooie dotychczasowe 
na rozwój organ 17.aCyjJl y 
szkół odb!!o się ujemnie na 
poziomie i ja.koścl pracy 
szkół wiejskich. Idąc na roz­
budowę sl-cci szkół, mało za­
(ros7.-Czyliśmy się o zape\V'!1ie­
nie tym szkołom właściwy<,h 
iokaII. wyst3il'Czające.l ilości 
s,przętu i pomocy naukowych. 
Mało 6·tosun'kowo zrobiliśmy, 
by podnieść poziom hl g lec1 i­
ci:no-:sa.nltarny I z8Jbezpleczy~ 
dobre. warunki wychowamia 
f!zycz.nego uczniów. Nasze 
bra;k ! l J.! {lw~ają , 1 ~ , .taJi,że" .Jer. 
śll . chotl tl '.0 .k~d,r, ' ri"a:uc·z~ra6-; 
II, ekierowooychdo pracy na 
wsI. Chodzi tu prwde wszyst 
kim o kwallflrkację tej kadry 
I .I~j ,v!aściwe rozmle6zczenle 
w terenie. 

Nakazem chwili jest: braki 
te Jak naj.rychlej \:sunąć, ar 
by sz;kole wiejć)kieJ stworzyć 
dobre wMunkl szybkiego 
WZTostU lpodni-esloola pozio­
mu naucza<l1lA i wychow<l'nia,. 

Wydziały oświaty, związ~k 
zawodowy i ośrodki d05-konar 
lenia w Oj}8Jrciu o pomoc par­
tii udzielą nauczycielom wy­
daltnej pomocy w samokształ­
ceniu ideologicznym. W tym 
(eż ocIu musLmy dołożyć wię­
cej &ta.rań, by do kaŻdego 
na,uczyclela. docierała na czas 
prasa i leik,tura Ideologiczna. 
Zaill1stalowanle w każdej szko 
le radia względnie głOŚl)Lka 
radiowego odeg,ra tu też nIe­
małą rolę. Lepiej niż dotych­
czas ' muszą być wykorzy&ty­
wane odprawy ' i konferencJe 
nauczy-clelskle, M6re obok 
instnilktażu zawodowego win­
ny nauczydeIowi wiejskiemu 
dać dobrą l,nformaJCję polIty­
czną I z3ipoznać go z bieżą­
cymi zadaniami pol!tycznyml 
I gospoda,rczyml. 

Dobra praca. dydaktyczno­
wychowawcza st>koły jest u­
wa,run:kowana właściwym 
przygotowaniem zawodowym 
nauczyciela. O naszych bra­
kach świadczy m. In. i to. że 
około 7 proc'. nau-czyciel! pra 
oUjących na. wsi nie jXl6lada 
pełnych kwa.)lfikacjl zawodo­
wych. Nic też dZiwne.go, że 
nauczyciele' ci mają br8Jkl w 
przygotowaniu rzeczowym I 
metodycznym. co odbija się 
ujemnie na wyni:kaoh Ich -pra 
cy w szkole. 

MUt"lmy dołożyć st3irań, a­
by jeszcze w tym roku znikł 
w naszym WoJewództwie prO: 
blem nauczycieli nlekwalif!­
kowanyoh w szkolach wlej­
skioh. Da się to zrobić przez 
wclągn1ęc~ wszystJklch nau­
czycieli nlekwalifLkowanych 
do Horn Isj I P..eJonowych, 
IJrzez otocz€'l1!e Ich opieką ze 
strony wydziałów 1 ośrodków 

dookonalenia I uła,twienie Im niała pUna potrzeba prze­
w t0n sp05ób z,dobycia pel- sllkolenla naUCZYCieli pracu­
nych kwalifikaJCji zaJWodo- Jącyoh na wsi w za,kresle za­
wych. W naszych warunkach 
mamy wszystkie dane, ażeby poznania loh z poclstaJwowy' 
to nlecienpiące zwłoki zada- mi zdobyczami agrobiologll I 
nie rozwiązać, stw3irzając agrotechn!.kl. Dotychczas 
tym samym le'psze w?U'"Unki przeszkol!liśmy na trzydnlo­
dla podni·e6I·enia na wyższy 
poziom s~koły "{iejskiej. W wych kurw - konferencjach 
urosoe o lepszą pracę nauczy- nauczycieli u<:zących biologU 
cieli wiejskich wydziały o- w .powiata.:h mieleckim I tar­
światy I ośrodki do.skollalenla nobrW3kim Selkcja biologII 
dolożą sta,rań, by nauczyciel- w WODKOre.a.I!Z'Uje Już SWÓJ 
stwo .pracujące na wsi otrzy-
maJo lepszą pomoc metodycz- ploo przeszkolenia lnebruklo­
ną na drodze \)ez,pośredniego rów ogródk6w mlczurinow­
ins1ruk,tażu ze strony praco- skich i wzo~wych działek 
wników peda'gQglcznych wy- przysllkolnych _ nauczyciel­
działów I WODKO oraz w ra 
mach działalności z€&połów stwo nasze korzysta także z 
metoclycznyoh. Na szer5zą niż kursów organizowanych przez 
dotąd skalę wyjdą do muczy- Minlstei"S'h,vo OśwlaJty w o­
clela wiejskiego biblioteki pe ś.rodku sZJkolenlowym w So­
dagoglcwe: wojew6dz,ka I te- pocie. SekcJ'e w WODKO fi. 
renowe. Niernałą rolę :będzle 
mogla tu1aj odegrać dzlałal- zykl i ooom!l starają się po­
ność nowożorganizowa.nego głębić wiedzę nauczycieli o 
k l~b}l .. J1.a~CZ~lel! :ilCJ<:m.aJ tza : .. roJ,Q lczym S?rzęc ltf·. mechaut-· 

, t.9rę~ 1 '~je~'ó~zkH!J prac-o..y . clln'ym" . narzędzl~h . roI j. 
ni .pomocy -natFk:owych. Braki ' , 
s2Jkół wleJskloh w wypooaże- czych I o nawozach szlucz­
niu w pomoce naukowe bę- nych. W ten sp05ób rośnie 
dzt.@my się starać wy.r6wnać a,j~tyw nauczyclell wiejskich, 
z za.ku,pów bUdżet9wyc'h l pro który będzie m6gł pożytec~n1e 
dukcJą własną n8Juczyclell. 
Nadmienić przy tym należy, włączyć się do akcji u-powsze 
że nauczyclels-t wo wOjewódz- ohnienla Wiedzy rolniCZej 
twa rzeszow-skiego' masowo wśród młodzieży wiejskiej I 
pOdjęło a.pelt:auczyclela Li- dor06łych przyczyniając się 
ceum Pedag~glcmego w Prze t m 5arl1Iym do ~nieslenla 
myślu tow. Hawliokiego, kl6- y tJVU 

ry wezwał wszyst1klcl1 nauczy produkcji rolneJ' 1 hodowla­
ciel! w Polsce do ,proclukowa nej. 
waJ!1ia pomocy nau.kowych dla 
uczczenia lO-lecia PKWN. 
Nasi nau.czyclele podjęli ha­
sło tow. HawllCik1ego z całym 
zapałem pogłębiając swe wy­
sUki w Il'amac,h zobowiąza,ń 
przed zjae<lowyoh. W wyniku 
tyoh wysiłków hndywidu.aI­
nych I z~owych na'uczy­
clelstwa, szkoły nasze wzbo­
gaciły się ootaJtnio w wiele 
tysięcy oennych pomocy nau­
kowych, które uczynią prze­
kazywanie wiedzy przez nau­
czycieli uczniom łatwiejsre I 
dootępnleJsze. . 

Wyprodukowane rę'l<ą nau­
CZYCiela pomoce nau:kowe 
znajdą się też w pierwszych 
pracowniach naukowych, kt6 
re są obecnie organizowane 
w szkołaoh wleJsd<lch. Chce­
my w naJbllższych laJtach do­
prowadzić do tego, by w szko 
łach większych, w siedzibie 
gminy powstała pracownia fI­
zyko<:hemlczna a przy każ­
dej szkole w gromadzie wzo­
rowa działka sz.kolna:-W len 
S1poo6b Chcemy położyć fun­
dament - bazę do wprowa­
dzenia nauczania politechni­
cznego. Przy zailda(:la:niu o­
gr6dk6w mlczurinowSlk!ch 
będzl.-my się starać upowsze­
chnić doświa·dczenla mło­
dych miczurinowców - ucz­
niów I!c2'um w Czudcu I 0-

przeć się o poradę fachową 
służby rolnej I szk6ł rolni­
czych. 

Za<la,nla ·podnleslenla pro­
dukcjirolniczeJ I hOdowlanej 
postawione .przez pa,riię wy­
magają wł.aściwego 115tawie­
nia nauczyciela w szkole i w 
pracy s.połeczn.eJ w §rodowl­
&ku. W ~w!ą.ziku z tym z.alst-

Ambl1il1ym na6Zym zada­
niem jest l!&tawienie w ciągu 
naJbllŻBzych dwóch lat w ka­
żdej większej sZ)kole 'Wiejskiej 
specjalist6w do naucza.nia 
blolog11, fizyki i chemii -
nauczyciel! przeszkolonych 
pod kąrtem przekazywania 
młodzieży I dorosłym nowo­
czesnych zdobyczy agrobiolo­
gii I a,grotechnLk1. 

Przed nauczyclelSltwem sila 
wiamy zadanie pogłębioola 
pracy wychowawczej i nasy· 
cenia lekcj i nowymi treścia' 
mi, rktóre by mogły mocno od· 
dzi.a.!ywać na ;;.tronę emocjo­
na.lno-wc.)!,cjonalnq ucznia. 
W pracy wychowawczej po­
może nauozycielowi orga.Jiza­
cja harcerska, kt6-ra w naj­
bllższym czasie będzie rozbu­
dowana w szkołach wiejskich. 
Na lekcJach w środowisku 
wiejskim za mało m6wl się 
dotąd o pracy na roll.' 
Dzlec,ku wiejSJkiemu o wie­
le więcej mówił nauczy­
ci.ęl o życiu w mieście, 
pokazywał fabryki, huty, 
kopalnie i wiązał je uczu­
ciowo z mia.stem. Potrzeba 
chwili wymaga, by nauczy­
ciel mówił teraz więoe.l o 
znaczeniu zawodu rolnika., 
by pokazywał dziooku boha­
terctwo pracy na roli, wzbu­
dzał szaoeunek i mtłość do tej 
pracy. pOka,zując wspaniale 
perspektywy rozwojowe wsi 
w nowych warunkaoh I per&­
pe-k1ywę życia w przyszłe.! 50 
cjalistyczrlej wsi. Zapowie­
dziana korekta programów I 
podręczników oraz pomoc I 
opieka ulMwlą na,uczyclelowl 
.tę ważną ,pracę. 
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C
hłopi wiedzieli o co cho­

dzi. Niejeden zdążył oderwać 

z muru dy płotu ulotkę 

I dobrze ukryć. To KPP wzywała masy 
chłopskie do wałki przeciw .amowladztwu 
sanacji , I krwawym represjom. Il:PP mobili­
zowała do wałki. Choć zapędzona w podzie­
mie: była potęgą. która dawała o sobie znać 
wszędzie, tam w szczególności, gdzie trwał 

największy terror I wyzysk prostych ludzi. 
KPP walczyła. 

Ziemia oźywUa się po długim śnie zimo­
wym. W ciepłych promieniach słońca wy­
ztyWał;l się z!mna, rOzpoścIerając llezkr~:;ną, 

aromatyczną mgłę. Tego dnia ranek był 

prześliczny . .Tak ;a_ dotknięciem różdżki cza­
rodziejskiej. wyrastały ·zielone pędy traw -
rczkwiecały się. pola .\ łąl,l. Drzewa przy· 
blerały się w zIeleń.' Krysia jak co dzień 
wyszła I dziś na drogę. Przyslani3jąc dłonią 
Oczy przed cślepiającYmi promieniamI słoń· 

ca - spoglądala ku ostatniemu zakrętowi 

drogi sl<ąd szło sl.ę z. miasta. Już chciala 
wracać. gdy nagle. z mgły wyłoniła się syl­
\vetka człowieka. Serce żywie. zabiło. A 
może wreszcie powraca~ Od wleJu tygoaal 
spodziewał i się powrotu ojca. Janel, kilka­
krotnie mówi/o że sprawa na dol;lrej drodze. 
T'eraz tak bardzo potl"leba ojca w domu 
I we wsi ... Kry'sla siedząc w domu w długie 

wieczory zimowe wiele myśiala o sobie 1 In­
nych. Starala się dociec przyczyny nledo· 
statku sąsiadów i ciąglej sekwestracji -
wciąż malejącego dobytl<u. Jan przeCież 

m6wll, że przyczyną biedy jest ustrój. Al e 
tyle IróŻnYCh rzeczy ludzie gadali, Że nie 
łatwo było zrozumieć slowa Janka. Wciąż 

jeszcze wyobraźała sobie, że sprawa ustroju 
to sprawa tylko tych, którzy oficjalnie spra­
wują . władzę. Wystarczy więc zażądać, aby 
odeszli. przyjdą na Ich mlejs" Inni I ko­
niec. Dopiero późniedsze rozmowy z Janem 
usunęly niejasności. Zrozumlala. Ci, którzy 
rządzą, są w ręl,a:Ch kapitalistów I obszarni­
ków i tak rządzą jak wymagają tego inte· 
resy bogaczy. Try.eba dopiero silą obalić 

władzę obszarników I kapitalistów, odebrać 
Im ich oparcie ekonomiczne - fabryl,1 I zie­
mię - dopiero będzie Inaczej. Do takiej 
wałki przygotowywala masy KPP. Wywal-

6. 
pokazywali siebie w roll obrońców uclśnlo· 

nych, gromy ciskali na polskich bolszewi­
k6wa Zaml\.nąć Im gęlH,:, ~rewolucjonizować 

masy - otO naj pilniejsze zadanie. A we 
wsi, nie wszyscy przejrzeli podwójną grę 

.,góry" SL-u. Ba, niel{tórzy nawet twi.er­
dzili, że pachcik już z ludem. Zbilźaly się 

dni waźnych wydarzeń .. 
O miedzę orał Gąbka. Mały, żylasty 

człowieczek. Co chwilę odgarniał przyle­
piające się do czoła włosy. Spieszył się. 

Wypożyczył na jeden dzień' konia od Ustl­
nicza. Pragnął zaorać jak najwięcej. I tak 
spóżnlł się z siewamI. Inni już kończą bro­
nowanie. UsUnlcz·- nie chciał wcześniej ko­
nia pożyczyć. Wpierw U mnie - późni e.! 
u ciebie - mówi!. Gąbka przepracował na 
polu Ustinlcza cztery dni. A przecież trze­
ba jeszcze zabronować pole ... 

Toteż kiedy Kowal podszedł do niego. 
oganiał się przed rozmową jak tylko mógł. 

- Pó~no już Piot~ze. Trzeba si~ śpieszyć. 
Nie wi.adomo kiedy znów konia dostanę. 

- Przecież nie za darmo ci po'iycza? 
..,.. No... nie za darmo, ale łaskę robi. 

Mówił mi przeCież, że ludzi do pracy ma 
dosyć. Tylko tak po sąsiedzku daję konia ... 

I 

czyć wladzę ella' iudu - to nie ustawać w -Ładnie po sąsledzl<u. Po sąsiedzku to 
pracy 'z lud3ml, uświadamiać Im przyczyny bez WYZYSkiwania jecHm drugiego. A ty .•• 
ich krzy.wdy : I.:wskazać drogę walki o nowe Ile dnl'masz odrabiać? 

. życie. Teraz właśnie nadszedł odpowiedni _ Odrobiłem cztery. 
moment, by . masy chłopstw: pracującego Kował zamyśUł się. 

I robotnik6w przeciwstawić r.ząd,o~ ~SI,~.ąd.y ., :~ . Je .... :Wiesź, co G~~J{:i? ' J:a;·'taR soble 'myśłę 
odowej. Osiabić siły burżuazji masowym l ' dol>n;e~ lIyloby;: ali-yś "" · I '· ty. ' lak,i zacz.lIl ""'my"· 

wystąpieniem chłopó~ I robotników. Zmu- śleć.;"'" GdybyUst1nlcz . ide wyzyskiwał, 
slć do ustępstw - i nie rezygnować z dal- gdYQY tacy jak ty u niego nie robili za 
szej waiki lU do zwycięskiego końca,. Janek, darmo - bogaciłby się? No powiedZ? 
Dąbek, Wróbel I Inni często mawiali: .~ Po- Gąbka uśmiechnął się. 
trzeba nam pomocy' I doświadczenia Piotra. _ Aleś ·ty dumy. Tyle ziemi I In wen-
Nastały czasy czynów. Bez niego ciężko tarza ma I nie miałby się bogacić. A ty -

pracować... niechciałbyś być na jego mieJscu - co? 
Pragnęła bardzo powrotu ójca. Nie tyl- Kował Odpowiedział. Gios brllłniał twar-

ko dlatego, że to ojciec aie również po- do _ Nie. 
dzielala pr~gnienia dzl'ałaCZy ludowych, Gąbka otworzył osta ze zdumieniem. 
którzy w Jej ojcu widzieli zdecydowanego Niepojęte. Albo głupi albo lIdaje. 
bojownika o sprawę chłopstwa pracującego. ..,.. Eh, gadasz tak tyłko a skrycłe my-
Nie była już tą Krysią sprzed pół roku. śllsz co Innego. 
I zewnętrznie to się odzwier:;iedlalo. Z pod- _ To co mówię, mówię szczerze. Chciał 

lotka przeksztalclla się w kobietę· To co bym lepiej żyć '- to ppwda. Ale nie kosz" 
było w niej pięknego, teraz dojrzało, nabra- tem innych. Ilu .masz we wsi bogaczy -
ło doskonałości... Nie bez powodu, gdy wszyscy jednacy. - Wyzyskiwacze. Czy tó 
przechodziła wsią - mężczyźni oglądali się sprawiedliwe, żeby za jeden dzień pracy 
za nią. Patrząc w dal życzyła sobie tylko konia brać cztery dni odrobku. 
jednego - ojca. A później .•• może wesele... Gąbi<a nie powiedział słowa. Zacląl ko-
z Janl<lem... nla. pośpieszył za pługiem. Zbliżało się po-
Szedł Piotr. Nie spodziewał się, że go wy- łudnie. 

puszczą. Kołowali na wszystkie strony. Ale Wrócił do domu wieczorem. Wonny od-
dowodów żadnych nie bylo poza donosem dech pól przeniknął całą wieś. Psy posz-
Drążka. Pomęczyli, grozili I prosili. Wresz- czekiwały wygrzawszy grZbiety w słońcu. 

cle powiedzIeli: Możecie Iść - tylko pamlę- Wieś ożywiła się. Często spotkać można by-
tajcie. Zadnej pOlityki... Nie w zwyczaju lo gromadki ludzi rozprawiających o czymś. 
Piotra była rezygnacja z celu, który miał Tu i ówdzie snuły się pary młodych. Gąbka 
mu juz przyświecać do I<ońca ŻYCia - wal- również, mimo CałOdziennej pracy, czuł się 

ki o władzę ludu. Ledwie minął bramę lżejszy, zdrowszy. WyprzęgaJ konia, oczy-
więzienną - ju~ rozmyśial o ""rawie. Bu lic,1I go, ""pol! I zabierał się do Ustlnicza. 
czyż świadomy cziowiel< może b~zczynnie Prowadząc konia za uzdę marzył. Widział 

patqeć na niedol~ innych~ Szedł wolno. siebie w dobrze zagospodarowanymobeJ-
powłóczył nogami. Stopy nic zagoiły się ściu, panem rozleglych pól. Miał parobków 
je.uze. Były powatnie odmrożone. Posiwial I wIele smacznego jadła. Eh, to jest życie. 
i do reszty schudł. Nr prawym policzku wi- SzytJl<o jednak wracał do rzeczywistości. 
dniały zcze świeże blizny - dzieło Kru- Niewiele przecież brakowalo, a pomarłyby 

ka. Mgla powoli opadała. ZbliŻ'\ł się do wsi. dzieci. Z głodu. Zachodził w głowę; jak to 
,Lecz co to? Jal,aś dziewczyna biegnie •.. liry jest - czlowiek ma jeden hektar własnego 

sla!... przyśpieszył kroiw. Rzuciła mu się poła. Od Ustlnicza dzierżawi pół hektara. 
na szyj-~. Na policzl,ach czuł łzy - swoje Od czasu do czasu uda się wychować I 
czy lu:ysi? sprzedać' świniaka, trochę jaj, masła od 

Chłopi wychodzili w pole ociężale. Glod- krówki, a mimo wszystko ma się wratenle, 
ny przednówek wyssał wszystkie siły. Rzu- że gospodarka włęeej WYCiąga jak daje ... 
cając ziarno w ziemię niewiele się spo- Myślami wrócił do. rozmowy z Kowa-
dziewalI plon6w dla siebie. Wielu, którzy łem. Czyżby? •• 
jeszcze w zeszłym roku orałl sw'oim ko- E, co tam, gada bo gada. Nie chciało 
alem, tegorocz~ą uprawę ziemi dokonywali się myśleć o tych sprawaCh. Ostatecznie 
końmi kułackimi. A ci kaZałl sobie slono Ustlnlcz ma bo ma. Z czego? Nie Gąbka 
płacić. Zbożem ałbo odrobkiem. Siłę ludzką sprawa. Tyle, że sam ~orąco p ' agnąłby się 
cenili nisko, zboże według cen kształtują- znałeić na miejscu Ustlnłcza. Aby skrócić 
cych się w okresie jesiennym. Na przed- sobie drogę, skręclI vri pole, na mlędzę, 

n6wku brali pół raza więceJ. Dąbek poma- która prowadziła do tylnej bra.my fol warcz-
gał swoim koniem Kowalowi. Pług wrzynał ku Ustinicza. Wzdrygnął się I pospiesznie 
się w szarą ziemię. Pole pokrywały równe, ruszył w prawo. Boże! Coś pOdobnego? 
pOłyskujące w sło:ńcu skiby. Koń niedoty- Idąc, jeszcze raz zerknął w stronę żywo· 

wlony pr~stawał często. W przerwach w płotu przy miedzy. Już się podnieśli. Teraz 
orce rozmawiali. Iskra nlenawiłcl tłąca w Kruk wyprzedzając Monikę ciągnął ją za 
sercach Wyzyskiwanych groziła każdej chwi- rękę. Znikli za drugą stroną krzewów. 
Ił łuną po~aru. Góra SL I prawica PPS Gąbkę nie zgorszył tyłe sam fakt, którego 
robiły wszystko, aby stłamsić ją czczymi chcąc nie chcąc musiał być świadkiem --
flazesami. jakąś rezolucjil - radzlJl maso.m, Ue strach przecl moiliwością zemsty. Prze-

cleż o malo nie wprowadził konia na nlcb. 
Coś podobnego? 

Gdy wszedł w zabudowania gosptldarza 
bylo ciemno. Na ganku stał sam Ustinic". 
Koło niego kręci! się Drążek. Wypasł się 

jak h"lnia - pomyślał Gąbka. Rzeczy.wl­
ścle. Drą>.cI, nabral ciała, zwisała mu druga 
broda na szyję. Urósł brzuch. Cł".~dził z nle­
dopiętą marynari<ą. Mimo swych trzydzie­
stu dwóch lat poruszał się z WYSiłkiem. Czy­
nił wrażenie znacznie starszego wiel~iem. 

Ustinicz podszedł do Gąbki, przyjrzał oię 
koniowi. wykrzywI! usta i zamruczal, niby 
to pod nosem, ale tak, by go Gąbka słyszał. 

_ Ale koń zmarnowany, jakby pr.ez 
tydzień IIzień i noc pracował. No, no? .. 

Gąbk-ą poczerwien iał: 
Jak to? Przecież dbałem jak o wła­

snego panie Ustlnicz ... 
- Co mi tam gadade 'jak o własnego. 

Macie to konia? 
Gąbka gdyby mógł najchętniej zapadł 

by się pod ziemię. Nieprzyjemnie, gdy ktoś 
ubóstwo wymawia." 

Ustinicz już teraz bez cienia złośliwości 
ceclzi! przez zęby. 

- Aie możecie mleć konia. Trzeba tyl­
ko tr<lchę dobrej woli, a .. : 

- A ..• powtórzył za nim Gąbk:l do głębi 
poruszony tą nowiną, która być może za­
decycluje nawet o reałności jego marzeń. 

... Koń się znajdzie. 
- Co mam robić? 

_ Wolno, wolno. Zaraz om6wlmY. I lmń 
będzie I owca cała. Zaśmiał się zadowolony 
z trafnej parafrazy przysłowia. 

Usle,1li za stolem. Slużąca podała wódkę· 
Ustlniczowl w kiel~szku. Gąbce I Drążkowi' 
w szl,lani,ach. Wypili. Raz, drugi ... 

Przemówił Ustinlcz. 
- W gromadzie są parszywe owce. Roz­

bijają jedność chłopów I to kiedy? Teraz 
- gdy tej jedności potrzeba jak nigdy ..• 

Gąbka uwaźnle słuchał. W głowie szu­
miało. Pil na glodny żołądek. Ustinlcz nie 
dał zakąski. W miarę jak Ustln.lcz m6wił -
twarz jego nabierała cor.az bardziej dra­
pieżnego wyrazu. Krzywy nos sięgał brody. 
Szczotki starganych wąsów wydawały się 
jak sztuczne, tylko przyklejone. Do wypu­
kłego czoła przyiepiały sIę kosmyki szpa­
kowatych włosów. Siwe, bez wyrazu oczy 
malały, nikły. 

Do świadomości Gąbki docieraly tylko 
strzępki mowy Ustinlcza. 

- ... Chłop chlopu równy. Równe mają 
Interesy. Rogaty ma zbote I pieniądze, bied­
ny nie ma tak wlełe. Bogaty za to nie ma 
kim obrobl~ ziemi. Ten temu to daje, a ten 
temu to. I co? Nie po chrześcija.i\sku? 

Gąbka pospiesznie przytaknął. Dra,żek 

tymczasem nalewał sobie wódkę do szkłan­
kl. Ustinlez ciągnął dalej • 

- ... Są tacy, którzy by chcieli, teby 
wszyscy byli biedni. To komuniści. Wróbeł 
też taki. 'Pachclk, ~I'D .ma głowę, Ho • . ,ho.,. 

).: Z nim 'poolowle ;a 'Pan · b~at. OD by iuzczę­
śliwll wieś. TYłko wrÓbłe brut.uą' i ••• l ' Ko­

\ 
wale. 

•.. Skręcl~ takiemu kark - ot co? •• przer­
wal. Patrzał bezmyśłnym wzrokiem to w 
oczy Gąbce to Drążkowi. 

- Komu mówicie Skręcić? pachclkowi? 
Gąbka nie dosfyszal. 

- Co ty mówisz - wrzasnął Ust1nlcz. To 
nasz wódz w gminie. Temu, Wróblowi ... 1. .. 

Aha. •• 
No? 
Nic. 
Co nic? 
Mnie oni nic nie winni. 
A konia chcesz? 

- Konia?.. Chcę, ale nie za to. Dacie 
konia będę pracował przez dwa lata. Dzień 
u siebie, dzień u was m6wlł z ot y­
wieniem Gąbka. Wytrzetwlał jako&. O ko­
niu przeclei mowa. 

- Toi ty tak!? •• Nie wiedziałem - IY-
czał Ustlnlcz. 

Drątek wtrącI! jakby od nłechcenla. 
- Dam lobie sam radę .•• 
Ust1nlcz łypnął na niego plewnie ocza­

mi. 
- Psslł." 
Byli jut na dworze. GĄbka odchodzI!, 

do bramy. ZatrzymaJ go Ustlnlcz. 
- Pary li gęby - rozumIeszT A. • ko­

niem - to... zobaczymy. 
Nazajutrz posterunkowy Zdzieraki spraw­

dzał u Gąbki sprzęt przeciwpotarowy. Cho­
dził wkolo chałupy. Wyrzekał, tego to 
owego brak - wreszcie· powledzlałl 

- Nałetałoby was ukarać, ale ••• dla 'wlę­
tej zgody... Machnął ręką. POlzedł. 

Nad Wisłokiem było gwarno. Gdzie pia­
sek, tam pełno ludzi. Różnokolorowe stroje 
mieniły się w sło:ńcu, jak kwiaty na lilce. 
Bylo upalne lato. Jan szukał ustronnego 
miejSCa.. Pragnął trochę odpocząć. Poza tym 
do pociągu miał wiele czasu. Sporo dnI" 
uplynęło, gdy ostatni raz był w Poruacze­
wie. Jak so.bie radzi towarzysz Kowal? A. 
!{rysia? .. Jak ona t~raz wygląda. Na pewno 
opalona na brąz. Przed nim rozpoAclerała 

się ściana wiklin. Zlełed nęciła. Chłodno 

I bezpiecznie. ZagłębI! się w krzewy. ,Jut 
zamierzał siąść, gdy coś porqszyło się bar­
dzo bll,ko. Spojrzał - Anna? Tak. Córka 
Mrllszkl - prezesa WKW SL I posła na 
Sejm. p6ł leżąc, oparta na łokciu przegląda­
ła Jakieś gazety. Ubrana w bardzo skąpo 

Skrojony kostium plażowy - była wyzywa­
jąca w swej piękności. Na uniwerku ucho-o 
dzlla za taką sobie pustą łałeczkę. Intere­
sowała się ploteczkami I lubiła rozrywki 
na. .. dancingach. Wyszedł na gcleżkę. Nie 
pragnął wcałe takiego spotkania. Co tam 
z taką... Nim Jednak uszedł parę kroków 
dogonił go męski znaJomy Ilos. "ci, no 

o OIJBUDOWlt~ ZA8YTK()W 
(Glus ro dyskusj iJ 

S prawa odbudowy rzeszow' 
skich synagog od dawn:l 

mnie illteresowała, toteż pra· 
gnąłbym wypow:edzieć swoj ~ 
zdanie. Trudno mi się zgo 
dzić ~. wypowierlz;ą Ja!1a Mi 
cała. zamieszczoną w 207 nu· 
mi"rze "Nowin Tygodnia". by 
odbudowaC obie "ynag·Jgi IV 

rormi~, w jakiej były beqo 

.~ 
,I 
" 

średnio ptzed ostatnim znisz· 
czeniem .. Do czasu ostatniego 
zniszczenia nie dochowały się 
w pierwotnym -wyglądzie, to· 
też uważam, że nie byloby 
celowe przywracanie im teg~ 
wyglądu. Murowane synagogI 
siedemnastowieczne często mi3 
ty renesansowe, attykowe 
zwieńczenie murow, niestety 
nie mamy żadnych dowodów 
czy i w tym wypadku tał< by· 
ło. Mam tu na myśli małą sy· 
nagogę rzeszowską. Oparcie 
się więc na podobnych przy· 
kładach i dokomponowanIe ja· 
kiejś attyki renesansowej bylo· 
by błędne I niecelowe, gdyż by 
łoby fałszowaniemzaby!ków Ą 
nie Icil odbudową, \ dłatego u· 

waiam za' najlepsze wyjście, 
jeśli c;wdzi u wY~ : 'ld zewnę­
tnny synagog, zachowanie 
wSLystY.ich wartu;(,lowych el~· 
mentów zabytkowych irekon· 
str-ukcii nieistniej1cych w for 
mie p~cstej. oj)nrtej na anab· 
gieznych dochl)".vanych przy· 
kładach . • 
Uważam. że również n!r 

mil p;wodu do z:lchowywan18 
wszelkich niezabytkowych d,,· 
buclówpk. z;liekształcających 
pierwołni") bryłę bllJynku. zwł.a 
szeza jeśli ich z.a~howan le nl~ 
jest podyktow:lne potrzebami 
nowej użytecznoścI. Mam tu 
na my~li ryzalit małpi ~ynil· 
gogi od strony nołudniowo· 
wsch:ldniej. zwieńC'zony att y 
ką o rseur\ozabytkowym ~h:J 
ra kterze. Wiadomo bOWiem. 
że został dobudowany w pocz 
XX stul>?cia w okres:e pano 
wania historycyzmu warchi· 
tekturze. 

Co dr) clużej synagogi wyda 
je mi się, że również nie ma 
potrzeby przywracania jej wy· 
glądu z przedostatniego znis~· 
czenia. obecnie dochowały Się 
jedynie mury głównego bu· 
dy:;.ku j nie ma potrzebyod· 
twarzania wszystkich dobu· 
dówek. tym bardziej, że nie 
wiemy na pewno Jak pierwot, 
nie wyglądały .. 

Z punktu widzenia konser· 
watorskiego. naj słuszniejsze 
będzie odbudowanie dużej sy· 
nagogi w formie prostej I na· 
krycie czterospadowym po!' 
skim dachem o pokrycłu da· 
chówkowym, pOdobnie jak od· 
budowana synagoga w Kazi· 
mierzu Dolnym nad Wisłą. 

Nie wiem czy mury syna· 
gog. będą pokryte nowym tyn· 
kiem, wydaje się jednak, że 
bardziej celowe byłoby zacho· 
wanie obecnej faktury murów, 
ceglanego! kamiennego. obec· 
nie już spatynowanych Ile· 
piej hilrmonizujących zzabyt· 
kowym charakterem synagog. 

Iv\lROSLA W MACIĄGA 

~~ ' .. " . . . .:' -- \ . . .... .- . ".. ...... ; .,. ... " , ' -- . ," . 
" ., . ~ . ......... 

. . 

W 50-lecie II ZjazduSocjaldemokraJyczne} PartU Robotnicze} 
Rosji i utworzenia Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, 
wydano fAI ZSRR awa znac2llU z podobizną Lenina. 

. '. - J. KrJlfAllak 

Balzac H.: Eugenia Grandet. 

Tłum. s franc. Czy t. Powieść 0-

byczajowa, s pierwszej połowy 

XIX W. zaliczona w "Komedil 

lUdzkiej" do "Scen z życia pro­

wincji". .Jej treśCią Slł dzieje 

szlachetnej I dObrej dziewczyny, 

córkt bollatego akąpca, której 

życie łamie potęga l;lieniądza. 

Wydaole w serii "Biblioteki dla 

wszystkich," opatrzone ' przedmO­

wą I przypisami. ·Ilustrowana. 

Przeznaczona dla ' naj szerszych 

kÓł czytelnikÓW. 10 ark., nI 
kwart. 19M, zł 5,00. 

Bocherilki .Jacek: . Zgodnie z 
prawem. Wyd. 4 Czyt. czwarte 
wydanie tomu opowiadań ohra­
zujących walkę klasową na wsi. 
(Biblioteka 'd1a wazystldch). 
10 ark. 195ł, zl 5,00. 

Constancla- de la Mora: 
mIętniki. Tium. · ż ję~ 

Pa­
hiszp. 

Czyt. Pam1ętn1ki Constancl1 de 
la Mora obejmują . końcowy o­
kres panowaola W Hlszparul Al­
fonsa VII. czasy dyktatury woj­
skowej Primo de Rlvery 1 woJ­
ny z roku 1936, W której naród 
hiszpański walc~l' o utrzymanie 
Republiki. Pamiętniki ukazują 

jednocześnie przemiany jalde do 
konują się W poglądz1e na świat 
I życiu młodej dziewczyny, któ­
ra zrywa ze środowiskiem ary­
stOkracji, aby wypowiedzieć s1'l 
po stronie walczącego ludu. 
30 ark., 1954, zł 21.00. 

Gojawiczyńska Pola: Rajska 
jabłoń Wyd. 6. Czyt. Wznowie­
nie drugiej części znanej po­
wieści pt. "Dziewczęta z Nowo­
lipek". 25 ark., 1954. zł 15,00. 

Gorki M.: o pokój 

demokracJę. Wyd. 2. Tłum. z ros. 

Rafalowska, Stawiński, Kwieciń­

Ska, Beli ń sl<:a , KiW. Luty 1954 

pl., zł 14,00.. 
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PRZED PHEMI~RĄ 
,~PIĄ TKA . Z ULICY 

A R E 

FILMU 
BARSKIE]" 

Będąc przypaclkowo w Hra 
kow ie przeezytałem na 

afiszu . że w kinach .. WaJ/lda." 
I "Ucl<x:ha' wyś"iletlają 110-
wy polski film fabularny 
.. Piątka z ulicy ·Barskiej". 
D ocy zJa zapanla szybko -
mus?ę ten film on.ejrczeć. . 

- Przed kinem pU6to -
czyżby tell nowy film nie 
rola,) powodzenia? 

- Czy mogę prosić o bi­
let - zwróciłem się do ka­
sj eoJ'1< r7 

- Jest jeszcze tylko kilka 
wolnych m\ejs-c w pierwszym 
rZę! dz· ie - u$łyszalem odpo­
wiedź, 

- Truono. Proszę o pier­
wszy rzgdl 

Istotn ie, okazalo się, łe 
kronika Już się rozpoczęła I 
widownia prócz tych killku 
mieJsc w pierwszym rzęd'Zle 
byla zapełniona. Zająłem 
swoje miejsce I wysoko za:­
da,rłem głowę. Na ekranie -
"Piątka z ul1cy BarskieJ". 
~na·rlusz według powieści 
Hoźnlewsklego pod tym ty tu­
łem: Hazlmlerz Hoźnlewskl I 
Aleksander Ford. rezyserla~ 
Aleks.~n<ler Ford. Muzyka -
K Serockl. zdJęcia: J.Tuzar i 
H. Ghodura. W rolaoh głów­
l!ych : T. Janczar, M. Sb')()r. 
ASIąska. A . Hozall<, M. Rul­
ka. W. Skoczylas. L. SenoH, 
T . Lomnlokl. 

\V komedii Zabłooklego .. Flr· 
cY'k w zaJmach", gra jedną 
z głównych róL w _nowym poj 
skim filmie fahul<Jrnym. 

Nowy . f!lm Aleksandra 
Fordil wlhogilcil dorobek fi<J 
sze.1 !XII-;klej klri-ematogra·fll 
o nową. wartoŚoClową powcJę. 
jalka n 1'8wątpll wi", jesct "S-tka 
z ulky Barskioej .. .. 

Z kina wyszedłem ze zbo-

K'" 
nie zostanie nigoy aktorem, 
o ktriry,m lO lilwodzle tilk ma 
rzyl. Zah rał się ,solidnie do 
pracy \ egzamin . doJrzalości 
zoal.. z wyróżnieniem. 

Teraz do szkoły a,klorskiej. 
Eg7amin wl>lępny 14 la.ta c1ę{ 
klej, trll dneJ pr<lcy w Pań· 
stwoweJ WyiS7Cl S1.kole Ak· 
torskiej w ŁodzI. 

- Dzięki naszemu ludo-

Wreszcie obraz pierwszy. 
MIlicjant prowadzI 5-tkę 
chłopców z ul!cy Barskiej na 
sa,lę rozpraw sądu dla n!elet-

Scena z filmu "Piątka z ulicy Barskiej" Osta/nł z prawej 
slrony - Mieczysław 5100r. 

nich . Zaciekawia mnie syl- lałym ka.rklem (ooh, ten pler-
wetka Jednego z nich. Ma·rek wszy rząd) I zmęczonymi o-
Hozloł z filmu - to przecież czyma. Był piękny, wiosenny 
nikt Inny jak nasz ne6ZOW- wleezór. Usiadłem na Jednej 
ski Pawka Korczagln ze z ławek kr8ikowskloh plant. 
sztuki "J3Ik ha,rŁowała się Przypomniały mi się rozmc-
stal" OstrowSkiego - Mietek wy w garderobie Teatru ZIe-
St60r. Uwa'ga moja sKu'pla sIę mi Rzeszowskiej z Mle~kiem 
na Jego pootael. Nlo dziwne- Stoorem. 
go obowIązuje przecież tpew- Ten syn robotniczej rodzI-

we'l11U państwu - mówił I\1le 
tek Stoor, spełniły się moje 
ma.n0nla. Dootałem stY!J)en­
dlum, mieszkanIe, bardzo do­
bry<:h pe{]agogÓw... na:praco­
wah~m się solidnie, ale zosta­
łe-m t ym. o czym ma.rzyłem. 

. Dalej M lelek Stoor 0'pD-
wladał, w ja.kl sposób doota! 
si ę do filmu. 

nego roclzaJu"lokalny pa,trlo ny z Bojanowa, woj. po:mań-
tyzm teatra·lny". Aktor nasze skle, Już w s~kole średniej - Będąc Jeszcze w sz:kole 
go Teatru Ziemi Rze.szow- pokochał scenę. Do tego 6't.0- a.k-tor&kleJatrzymałem laopro-
skleJ, kt6rego mieliśmy moi- pnia za.anga.żowal się w tę szen le na próbne zdj ęcia do 
ność obserwować w roll- reda- · t1m!lowana pracę, że zanle- · .. • fllmu'- .. .plą~ka z ulicy Bar­

"'klar'- 'r.'UCJa~ ,JUora~m<~>~- :w " ~ clbał ,'ń{lukę, '. i grozifo ":m'ó- śk lej " . Akrorów ~ ' kandyda-
,.Qomku z kart" , wspomnla- • "obla,nle" ma<tury. Ale Mle- t6w na rolę Ma.J'Ika było har· 
nego już Pawkl Horczagl na , tek Stoor zrozumiał. re bez dzo dużo z różnych t-eatrów 
no a obecnIe w roI! Swista;ka wiedzy, bez wykształcenia z całej PolskI. ale w drodze 

eliminacji rety5er Ford mnie 
właśnIe r;ow!erzy ł tę rolę· 

Któregoś wl.eezora M I,elek 
Stoor porównywał pracę ak­
tora w teatrze I filmie. 

- W teatrze aktor przy­
gotowuje się do występu na 
przostrzenl dużej ilOŚCi prób. 
W filmie na,tomiast obowl<l­
zany Jest kręcić poszczegÓlne 
sceny z dnla n a dzień, przy 
czym niejednokrotnie sceny 
kręci się w kolejnOŚCi od­
mlenneJ. nii ta , którą widzi­
my później na ekranIe. Stwa 
rza to trudność utrzymania 
koncepcji postaci I jej roz­
woJu ... 

Na uroczystą prapremierę 
filmu "Piątka z ulky Bar­
f.klej". która odbyła sIę w 
kinIe .,Mookwa" w Warslil­
wie ohok innych wykonaw­
ców Z<lproozono też Mietka 
Sloora . Po powrocie do Rw­
szowa Mietek ()iJ)ówiaoa1: 

- Prapremiera dbyła się 
urOCZYŚCie I z kwiatami. a 
okl?oSk6w też nie bra,kowało ... 

Na,we'P1lle koledzy. zapyta­
li Mle·tka Stoora Jak ocenia 
sIebie w tym filmie. 

- Mam duże 7.'loStrzerenla 
- odpowledzla.1 Mlet€ik - zu 
pełnie DOważnl~~ 

( - no siehie? 
- Talk, gdyby można było 

(co !-est rzeCzą niemożliwą) 
chclałhym pewne sceny po­
prawić . 

Niewątpliwie MletelJ< bę-
dzie miał jeszcze moi:ność 
"poprawy" - jak m6wl , w 
nowym filmie, w kt6rym po 
ra-z drugi uJrzymy Stoora na 
ekranie. Musimy bowl0m wle­
dzl~ć, że- MleteJk dostał .t1l1: 
za'Pr~enle na oor6bne zdję­
cia do nowego filmu. 

Bl'r ... Jeo.naik .1-e<5't omć chla 
dno. To ,,5-1:lka'~ ta'k mnie 
r07C!'rza.!a. Roze!rz'l,lem E'le 
dokoła . W",wstkle ławki hv~ 
ty Tluste. Przechocl'l'\I~ ~zyh­
klm! krC'kllml 7.da ~'l1l do 
f;wy-ch ormów. 'Zapiałem pal­
to I !'iklp,row?,)?-1'l1 sle w swo­
la strone. W, . ~r.€<S7.Ow!-e ., le­
szcze .ra? ·n6.!ded 1R tc-n film . 
1')~7Nlf""." ,~,~c7.e nogra1uluję 
Mi€ltkowl Stoorowl. 

Julian Woźniak 

~,R O n z I N B A" 
Zaslugą zespolu teat .. alne· 

go PDK jest zapoznawame 
przeqtyskiej publiczności z 
wspólczesną dramaturgią pol. 
~ką i obcą. Obecnie zespół te­
atralny wystawia komedię 
J. Jurandota .. Ródzinka". 

"Rodzinka". Jurandota, to 
celna se'yra. której ostrze skie 
,owane jest przec iw imperiali· 
l mowi amerykańskiemu i je­
<;(0 iran cus:;im pop!ecznikom . 

. Zaletą komedii jest ostrość 
widzenia spraw wewnętrznej i 
zewnęlrznej "polityki . francu­
skiej. ukazan~~ w ,skrocle scc: 
nicznym naj istotniejszych Je) 
zjawisk. Jurando! stworzyl ~e! 
ną dynamiki i . licznych SplęC 
akcję· 

Zalelą sztuki pisarskiej lu­
randot3 jest świ~łny di~log: 
wartki. błyskotliwy, pelen do­
wcipn ych aluzji. 

W insce:liz~cji komed ii oa · 
czytano wl"ściwie jej sens id\?­
obgiczny. W ujęciu reżyser­
$y,i m : aklorskim ustawiono 
.( słusznie) .. Rodzillkę" na po­
" ranielU komeclii i groteski. 
Reżysersko i aktnrsko najle· 
~iej l'pracowane są postacie 
pierwszoplanowe, gorzej dru­
goplanowe, epizodyczne - po­
traktow3'ne nieco po ,.maeOSle­
mu", 5zczeq-ólnie jeśli chodr.i o 
trzech dyrektorów departamen­
tów. 

Str. 3 

JURANDOTA 
mo pewnych usterek - cieka: 
we. L3dną oprawę inscenizacji 
stanowią dekoracje inż. W. 
Geneji. Irena Pltulanka 

Irena Genejowa - Klaudia 

Z roli matki min islra wy­
wiązuje się b. dobrze reżyser­
ka przedstawieni iI l. Genejo· 
wa. J edną z n!ljlnrdziej ko- -
micznyeh postaci IIkaz a ła cie- Jaros{aw ZawiadirM. - F. La-
kawie, unikając łatwych erek- bOOO8 
!ów rozbawiania puhlir.znf)ści. 
jakle rr.oże nastręczać ta rola. 

R. Szymonicz - mIody mi­
nister - dobry w scen ie pod­
pisywnnia nakazu aresztowa­
nia strajkujących robotników. 
Na uwagę zasługuje kreacja 
T. Gruszczyńskiego (Ameryka ­
nin mrs. Boswcll). Gru szczyń· 
ski o:lczuwa wagę s!ow~, tJ­
mie prowadzić dialog. Te) u­
miejętności oddania doskona­
łeg-o dialogu JUf<lndota, uwy· 
puklenia aluzJi. właściwego ak 
centowania pewnych zwrotów, 
hrllk wielu cz!on!<om zespolu . 
Umiejętność prowadzenia dia­
logu. lo jedna z naiważnlej­
s.zych umieięŁności llkton;kich. 

~i~s~:~ltej~~ a 1;:w~~K. k;~~ro~~ ' ,:; ~;:~~~':;:y;;~~~::.~;. M on-
winien popr~cować nad t4 /rivoul minister 
dzi .. 'l7.iną ' kunsztu llktorskiego. 

W sumie przedstawienie mi - (Karykatury T. ZalewskIego) 
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N IM nie jest prorokiem 
między swymi - mówi 

sta.re przysłowl-e , powU!lrzane 
prze'z nas'Zyoh przodk6w Ję6z­
cze w języku łacińskim. Przy 
słowla są podobno mądrością 
narodów; a.le czy sprawd7.a 
się to w każdym wY'Par.liku? 

Ta.kle myśli snują się po 
głowie, gdy trzeba ~badać 
jak pi·ze<J.stawla się poczyt­
ność niektórych ks\ąreka·~to 
rów zWiązany-ch z wojewód'Z­
twem rzeszows.klri1 . a co naj­
ważniejsze - opl:;ujących wy 
padoki rozgrywaJące się na 
terenie naszego woJew6dz·twa.. 

Zywe są jeswze tradycje . 
walk ('hłopsk!-ch w powiecIe 
dębickim, w Kozod rzy, Noc­
kowej przed 20 laty. j1: łody 
pisarz, wywodzący s!ę ze wsi 
dęb ickiej, Bogusław HOgut 
opisał te cza6y w swym de­
blude powieściowym pl. 
"Zbuntowani". F\f;lążka wy· 
szła nalkł;t,clem spółdzielni 
.. Czyti0lnlk" w roku ubieg­
łym . Nakta<l 10.000 egZ0lTl­
plany jest już na wyczerpa· 
nlu . Hrytyka ży<:zliwte przy· 
jęła książkę· 

A czytelniCY? Sr.cz.eog6Inle 
zaś czytelnl-cy tych str.()on, 
gdzie prze d 20 laty rozegra­
ty się dram:Jityczne wY'pact<ki? 
Przecl€ż wle·lu chlCipów. k16· 
rzy brali udział w .. ma'l'SZU 
na Hozodrze" żyje I pamięta 
te C'Zasy. Wielu z ni-c·h zaroew· 

na pragn le porównać swe 
wspomnienia z tym, co a,utor· 
przoo6l<lowll w powieścI. Nie­
jeden przy:pronnl sobie ,prze­
życia z tych clęiklch dla chlo 
.pa czasów I porówna Je z dzi­
siejszymi perl'lpe'klywaml wsi 
dębld<iej I nie tylko dębic­
kiej. 

Zba.ctajmy sjJraóWę od e!Jro­
ny cyfr. Na rynku dębiokim, 
nle·daleko od dużego gmaoehu 
PZGS, wy'rastaJącego ponad 
otaqające go raczej niskie 
domki , m l.eśc I się księgarnia 
"Domu Hslilhkl" . Hlerownl-cz 
ka kSięga,ml, ob. WoJ tysowa , 
orientuje się ja;kle znaczenie 
ma książka Hoguta dla powla 
tu dęhlcklego. 

.. Hslażka Idz!e doskOlJla,le 
- m6w'j - na pewno lepiej 
niż Inne powieścI. Pierwszy 
przydl!ał z Rzeszowa nie wy 
starczy t nam, sprowadzaliśmy 
już dwukrotnie nowy za'O<.'ls. 
Łącznie sp:-re{\ali śmy ponad 
60 e.g4IzoOOlpla.rzy . Mamy jesz­
cze kllk.a, ale te zamawia. wla 
śnie BlbI!oteka Powiatowa, 
by uzupełnIć &w6J stan posia-
dania.. . 

To p!erwsz.a ws·ka,z6wka. 
Hslążka kosztuJe 12 zł. nie 
jest podręcznlk!em, alnl lek· 
turą szkolną. Coś przecież mu 
siała sprzed.ać kslę!<amla w 
Ropc z v<: ac h i SędziszowIe. 
Tonleź.!e, ale swkajmy da­
lej . 

Za kil'ka minut Jest.eśmy w 
BIbliotece MleJI"KleJ, mlesz· 
czaceJ s!ę koło L!c"21um Oąól­
noksztakącego przy ul. Slo-

waokleogo. Ció6'Tlo, bo ciasno, 
ale ruch duży - ponad 900 
ezytelnlków za,plsało się w 
przeciągu nlet>pełna 2 miesię­
cy l co cizleń przybywają no­
wI. Młod-e bibliot.eka,rkl 
ob. Ruda I WoJt<lJnow~ka, za­
pytane o pcczytność kS! ; l~ki 
Hoguw. uśmiechają się z u­
czuciem za.dowoJeni.a: 

" Mamy 10 egrerl1lpla-rzy 
tej powieścI. Proszę spoJrzeć 
na. półkę albo na ten etos 
książek świeżo oddanych j 
jeszcze le'l.ący-ch na s·tole. -
Hslążkl Hogula tu nie znaj­
dzie. Wszystkie egzemplarze 
są u czytelników, ani .Iedne­
go nIe ma w ,blhllotece". 

A dJru.F!a bIbliotekarka do­
daje: .. Hledy S<l'n:a chci<:ołam 
tę powieść przec'Zytać, mu­
siałam się bardzo s:pleszyć, 
bo Już czekali na nią czyteł­
nIcy". 

No, a co jes1 przyczyną ta 
kIego powodzenia kslątkl? 
Czy fa'kt, że pl,s7..e w nie.! a,u­
tor . o ludziach 1 sprawach 
blisko znany'Ch czy telnl!kom, 
C'ZY Sil jeszcze Jakieś Inne po 
wody? 

"OczywiŚoCle - p~.da od 
powiooi. - wielu starszych 
czytelnlk6w pamięta Hozo 
dr7.ę, Nookow~ ! walki chłor­
skl~ $,l)rz.ed 20 la,t. I nie tyl 
ko lucl r. le sta,roi. ale I w ~red· 
nim w!e'ku. AJ-e !pOza tym 
książka Jest Inte,resuląca, trzy 
ma w na.plęclu . cały czas. 
KI.edy urządzałyśrpy . małą 
wy6't.awk~ 1100wo....~1 w bibliO. 
te<:e- - ksIążka Koguta nIe 
leża~a dlu.go - zaraz ,tJrz6ba. 

było pożyczyć i ten wystawo­
wy egzem:plaorz" . 

To ws'Z vstkiee-o ieszcze nie 
wyjaśnia. Waime iest to. że hi­
bliotekar~i same te książkę 
przeczV'ta Iv Q z ca I vm przcoko· 
nan.:emooosu\Wlia ia czvtelni­
kOm. A!e i to i~t waż,ne.i wca 
le n':e 05·tainie. że czv-tel:n;c-

• o!;wem 'lei oor.vieści ~a ·i al sie 
Związek Mlodz:eiv Po!skie j. 
Bo Kogu1 - toorzedstawiciel 
młodeg-o pokdeT'l<ia. amlodzież 
chce poznać te s'orawv. klóre są 
iednvm z ważnych ogniw hi­
storii wa lk o Pot5k~ LudL \':ą. 

W Bibliotece Miejsk'ej w Pil 
źnie i Bibliotece Gminnej w S ,-

ilk 
d~isioiw'ie DOWieść Kog-u·ta dkre 
śJam.a .i es t iako iedna z n'a j. 
P'OOZvb1ieiszvc:.'1. JnfomJowal o 
niej ·na .zebraniu akhrwu g-min· 
~ (pgIlad 50 qsób) biblio· 

tekar.z g-m!I111V ~ ZaV4~!lilf, oa 
czvl·uiac naic'ekawsze fraemcn­
tv. Rezllllat - ksiażka wędru­
ie w punlcl.ach bibl.iotecznvch od 
domu do domu. czvtaią la l sta 
rzvi mlodz,i. 

Jedziemv do Czarne!. do bi­
blioteki gm:nnej. Są wlasil ie 
e-od:l'llnv wypożvczan.ia . Przy­
ohod'Zii po ksiażke ob. JUI](:·a 
Bien:ek. ,pr.zewOOi1iczaca kola 
!'!romadzli<iee-o ZSCh. Ks.i ątkę 
Koguta oczvwiśc'e iuż czyta la. 
A co o niej 5ądzi? 

.. Dobra ks i ilżk a. orawdę pi· 
sze, tak jak bylo. Przen 
20 laiv n:e mieszkalam w 
Czarne!. ale w Tarnowie. Pa­
mietam .. jak c:eżko bvlo wtedy 
o prace I iaka bvla bieda na 
wsi. zwlaszcza na czas przed­
nówku. ia.k o tym oisze ks,iaż-
k .. a . 

A biblio~ekarka dodaie. że 
wszystkie 3 elZ:lemo!arze sa sta· 
:e w ruch·u. 
Wv;eżdźam z Cz.arnei i USij· 

luie uoorzarlkc'wać swe mvśl.i. 
Trud.no dolrzeć do wszystkich 
amin . .a tvrn bardz·jei !'!romad. 
Wiadomo. że w bib:~otekach 
mie jskich. r.-minnvch i ou.r"ktach 
b:bj;;o~ecznvch znaiduje s,ie slo 
ki!kadzie,ia·t eg-zemp!arzvoo­
wieści KOQ'u.ta . Jeżeli - no. 
nie wszęd'Z·:e. os'lrożność nie 
zawad,żi - ale w 60 oroc. 
jest lak. jak w Deb'cy, Czar­
nei. Sedz;sz()\V'ie. to znaczy. że 
oz vtelnk v ,istotnie oos z.u-ku i a 
kS"qżki K02'u1a. J iakoś n'ie 
so.r.awdz.a się orzysbwie, że tru 
cLno być i1ł.f:: :,okiem m:ed:zv swy­
l11'l - . 
-!j 

A IXJIZa tym? Ważne jest -
la,k wspomn:ano. że ZMP pra· 
e:n,'e zore-.a .niwwać dvskusie 
nad książka. Ale jeszcze iooen 
ważny moment. CZY słabo na­
oisana ksiaŻ'ka miałabyoowo­
dzeonie? CZY OOW'e'5ć. n.ie poka· 
zu laca txJ&taci. oelnvch oraw·' 
dv żvciowei. ,zmaeaiącvch soie 
z orzeoiwnoścI ami. mialabv tv­
"u chetnych czytelników? 

Pól10raroku temu Wvszla 
książka Newerlv'ee-o .:Parnią,t· 
ka z Celu:ozv". która uzyska­
la I naerode palistwCJiWą. Pob:· 
la ona wszelkie dotyooczasCJiWe 
rekordy. jeśli chodzi o ilość wy 
da'nv·ch e[!zemDlarzv. To -książ­
ka o wa!ce kilasv rooolnl!. 
(',zei. o· na'rasl a n,;u świa domości 
orO:e(aria'tu w ok,res.ie wal'kiz 
salnacia. 
Powieść fa ies,! czytana i w 

naszym we,iel'lódzlwie. nie tvlk" 
dlatee-o, że ostatni iei roz d z,; a I 
oośw:coo·nviest manifestacii 
chlopskiei w Nowooie1cach. IV 

Dowiecie one worsk i m VI r. 1936. 
że lest w n.lei W'Zm'anka o Ula. 
nowie i Rozwarlowie. a~e rów. 
nież dlatee-o. że ma wszelkie 
cechy rea! izmusocia.\is !vczne­
e-o. >pokazu 'e ptawdviwych. żv­
Wych lu·dz·i w d,zialaniu I roz· 
woiu . a ieiooziom artvstycz.nV 
odpow'ada wysokiemu wzio­
mm",i id<?ćJowemu. 
Pow"eść Newerlv'el2"O fe!! 

dzielem doirzalee-o o,jsarza. Ko. 
gut iest debiu lantem. A·le po· 
wodzenie, iakim s-ie cieszy iel2'o 
książka w Dębicv iokolicv. do. 
brze świaoczv o mlodvm o.isa· 
rzu. J .ru:e tv!ko o pisarw. ale 
i'kźe o tych. którzy wśredni­
czą mi ędzy nim a czytelni.kami, 
o bibl iolekar.zach. stlrzedaw­
carh i mlodvch ZMP-owcach, 
którzy orae<na nawiazać do tra. 
dyoj,i wal.k chloosk.ich. OJ'Q\Va­
dzO<T1vch ood orzewoon'cbwem 
KPP z uo'skiem sanacvlnym. 
Ksi~żka KOQ'uta da im niewąt­
pliwie bar(\zo wiole, 

s. 
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Tadpusz raf/wad 

Ekspedieu tka 
i lilie"1 

Sied zi a ła pod napisem : 
" Mój bu fet świadczy o mnie!" 
I łajała klienta stoJącego 

sk romnie. ( 
Ten wskazując na napis. rzekł: 

~ 
(Gd y z siebie wyszedł) ( 
"Niech pani zamiast .. bufet", ( 

slówko .. Język" wpisze". I 
~~ 

• Różnico żdoń 
Mark Twain prowadził pew· 

nego razu ostrą dysputę ze 
swym wydawcą, k tóry nie by ł 
w sianie odpowiadać na świet 
ne cięcia słowne znakami/ego 
satyryka. \'C'!Jdawca ' zawołał 
więc zagniewany. 

- Zidio/ami wlaśc i'..CJ ie nie 
powinno się powadzić dysku­
sji. 

Na lo Mark Twa! n. 
- Dyskutują c z panem, da­

łem dowód, że jes tem odinien­
nggo zdania. 

• $ą i tocII 
D!Jrektor powitał z oburze· 

niem Kowalika. 
_ Co wy sob ie myś licie. 

Przychodzicie z 10-minllto:tJym 
opóźnieniem, a potem nic !lIe 
robic ie. If/laś c i wie kto tu jest 
dyrektorem, ja czy wy? 

• Grunt to 
do'-Iadno!ić 
POCząlk lljąca repor terka z~(}ra 

co się do kiero::Jnika urzfdu 
stan.o cywilnego. 

_ I le zQ:fJa·r /o w łutym ma!­
żeńsl::-' ? 

- 125 ... 
- Tak, a ile z tego k:>b lct, 

a ilu mężczyzn? 

• Dohtr"no . 
Honroeąo) ··· ' · ' 
Jankes 'z pólhoCij pyl al oby­

wa/e/a Gwa/emali. 
. . - Czy wy uzn.ajecie "do.i / ry 

nf' M onroego" - "A meryka 
d/a Amerykanów"? 

--- Uznajemy ale z pewną Po 
prawl~ą · 

- Jaką? 
_ Po/udniowa A mer!Jka d/l 

poludniowy ch AmerykaJló <o . 

• Ił' Teheranie 
• Pewien cudz:ni ~mlcc przed 

pól rokiem opuścil Teheran. Q­
g{oszono wledy stan ?blęż<'Tl i,l. 

Gdy ob ecnie po:.vroctl, pyta 
zdzil.l!lo-lll!. 

Co znow u og b szollo 
slan . oblężenia? 

- N ie, lo jeszcze . trwa ~t an 
(. blężenia sprzed pól roku. I 

NOWINY TYGODNIA 

P.LECi\MI 'D () WIOSNY 
OkJzuje s ię. że w wyniku 

postanowien zalóg POM' lI 
Dąbr,jwka TOR-ów w Kroś nie 
i Przeworsku, personelu PZGS 
w l a;1cucie, .GS-u w Jeżowem 
i Kamień pow. Nisko. odłożo- ' 
ny w3tał termin n a dejścia wio 
5:l y, il więc : wydatne ociepłr.­
nie , puszczanie lodu w 
ska li masowej, zielenienie s : ~ 
ozimin, chodzenie bez nausz­
ni ków , zimowych płaszczy, po 
padanie w tzw: wiosenno-ra­
dosny nastrój - może mieć 
miejsce w terminie grubo póż· 
niejszym. który zostanie po· 
dany do wiadomości przez wy­
żej wspom(lianych obywateti. · 

czasie rozpocząć prace zw ią­
zane z siewami. Winni oni za 

• przykładem Zespo łu PGR Bir­
eza i niektórych PGR-ów w 
pow iecie ' ustTzyckim z aj ąćs~ę 
wąchan i em rezedy, nauką wro­
żenia z kart, oraz grą na dru­
mli, 

f) to samo obowiązuje chło· 
pów. którzy próbowaliby wkrót 
ce siać . Muszą oni bo­
wiem pam iętać , że wiele zdro­
wej rozrywki l szczeregr> zado· 
wolenia daje łowienie raków, 
zabilwa w "Iilta ptaszek po u­
licy" . czy tei pus1.czanie ba­
niek .. 

Gd yby jednak mimo wszyst. 
ko wiosna n a d es z ła . prosimy 
uprzejmie artykuł z powyższy ­
mi wskazówkami użyć do za· 
wijan ia śl edzi . a tym którzy 
doslpczyli nam przyk tadów 
do ooracowania ' wyżej wspom 
nianycll .,nauk" , będzie się tru 
dno wywinąć od odpowiedziat ­
ności za braki w przygotowa­
niach do jej nadejścia. 

Plecami do wiosny? 

Nieladnie. 

Szturchną w te plecy! 

Antoni Krysphi Refonnacki 

Nale7y w związku z powyż· 
szym: 

a) kwiatki przebi ś ni e gi P R Z E M I -A N A 
przysypywać grubą warstwą 
śni egu. nie zapominaj ąc o dokh 
ctn ym' udeptaniu zasypaneg::> 
miejs.:a. 

bl wars,ta ty remnntow.; 
POM \\' Dąb rówce i TOR w 
Krośnie i Przpworsk u podejm ~ 
nat ychmiast produkcję . skuwe l, 
do s !I1ur0wad e ł. meta lowycb 
wyka t,lczek i clrucianych .ka ~n (1 
ców dla kanMkow hercensklch 
w celu wy zvskani a woln.egn 

CZ il SU p07.')st.1łego w wynikll 
zi1wic'zenia . remont ów maszy" 
rolniczych, 

c) kul ~knw i Rejkow iczowi 
z J a ćmi e r z a pow. Sanok trze· 
ba ud os t~pl1i ć mas zyny 
GOM·()wskie w żą d a n ej pizez 
niego i l oś c. i dla obrobicnia je· 
go gospodarstwa i ułatw ić mu 
wy pożycza ni e jego własnych 
maszyn chłopom pracuJ ącym . 

o c z yw i ~cie za odrobek, według 
podanego wznru: 20 dni odrob 
ku za jeden dz i eń pra cy siew· 
nika z parą koni . \V r~z : e g.dy 
by R~jkow icl .pra gnął wy pozy . 

. czać cbJopo.m, - z ~ , odrob.ek .. ..... 
. sw.oim, . gos!1O.darst~i.e : -,-< . r..pw· 
nieim,1szyny ·,. pozy.c:z,one·., m' l 
przez GOM, n at eży. otoczy,' 
troskliwą ' o pieką Jcgo lnicJaty· 
wę · 

d) przy opracow~niu pli! 
nów P 0fTloJCY sąs ieJzkiei wyko 
r 7.y sl a ć · szerol<o d()~wiildc:c nip 
so łtysów gmin y Bircza, kto­
rzy twierd z ą. że pomocy są­
sied zkiej w-. ich, okolicy. ni kt ' 
nie palrzebujc . . pomewaz z:e· 
mi ę chłopóI"; nie p ()s iad~.iijcych 
an i -maszyn. ani b ni. oct ro bi,1 
Jaś i Małgos i a , kril snoludki, 
Tomcio Paluch i siedmiu braci 
śpiących, 

e) nal eży bezwzględn i e P)· 
tępić tych kierowników 
PGR-ów .i przewodnicz ijcych 
spótdzidni produ!<cyjnych, któ 
rzychcietiby Vi najbliższym 

Chleby powędrowały 
'la półkI. 

;:.'(',.1' o' , .:..~ . .. , ': 

-lo J II-' " 

Adam Ochnck'i 

Zabrakło raz pleka. 
rzom z piekarni PSS 
nr 1 w -Rzeszowie do pla 

. nu · dziennego wypieku 
' białego chleba 30 bo· 
chenków, clemnego zaś 
wypiekU 30 bOChenków 
zaoużo.Co robić? NIe 
myśleli długo I na te 
ciemne chleby naklelII 
naklejkJ z bla~ego chl~­
ba. 

zad;woi.onywrac~ ' pl ' 
karz do domu, a konsu· 
·mcnci? ' 

lAlpiej . nie Słyszeć ce 
mówIą ... 

\ . 
ZAJĘ(;ZA KijYTYRA 

( <!.'g. ,; K~okodyla") . , , 
---'--------- - -_ ... - -------- Bajkę opowiem wam zajmującą, 

(Wniosków z niej da . się wyciągnąć sporu), 
Kiedyś wybrano na redaktora . PODZIAŁ 

W D,/dni d okoJ1 QI/(J podz/Q!u 
460 kg' b/(lchy przezn l/czon ! j 
d la chlopo;>! w na"ę "ują. cy spo 

. sób: fi członek GS , ,'vIu:hal Kol 
1::.· zial 230 kg, przi' :,:'odniczqcy 
GR'Y - Franc'-s zC'!' KOCI/n -

h kg . pracownik es - Jan 
W'ó jcik też 100 kg . Reszta bla 
chy pJszla na rozkurz. 

.. ~­,. .. -
M .. I{ot: NIe wypada Wam, Kocanjako przewodniczącemu 

GRN brać tyle samo, ile bierze WÓ.jclk. Weźcie więcej. 
Fr. Koean: Ja tam na małym przestajt; ... 

Sciennej gazetki - tchórza Zająca. 
Zewsząd mu znoszą notatek stos; 
Jedne ~a białej korze pisane, 
Inne na liściach jeżyn, łopianu. 
Zając binokle wkłada na nos, 
Czyta ... i dusza wchodzi mu w pięły. 
- Krytyka ... - szepce strachem prLe; ~ 'y. 
Nieszczęście ściągnę na siebie jeszcze, 
Jeśli w gazetce mej to ·zamieszczę. 
Przecież tu pisze, że Lis kumoter, 
Ze z Wilka złodziej jest w owczej skór:!e, 
Z Niedźwiedzia tylko wielkinicpotem~ 
Ze tolerować nie można dłużej ... 
Duma i duma Zając ,~~ kapuście, 
A tu g~zetkę trzeba wypuścić. 
Całą noc ślęcznł w ś'wietle księż~a, 
Skreślał, popl'awiał, wiersże obliczał, 

A gdy wstał ranek, gazetka owa 
Już całkowicie była gotowa. ~' 
Przydreptał Niedźwie,:lź. Spojrzał, poziewał. 
Mlasnął jęzorem. A z góry. z d~zewa 
- Lipa I - krzyknęła para czyżyków. 
Wszak widżieliśmy, 'że 'całą noc ' 
Zając. w kapuście siedząc jak , kloc, 
Z . Lisem uzgadniał każd3! . artykuł! 

- - - - - -. ~ . --

Ażeby bajkę dosnuć do końca, 
Zdradzę, że nie szło tu o Zająca. 

mając zawsze ' na w~ględzle spra­

wy kultury,. dzisiejSZY spektakl 

poś',vlęca niektórym zagadnieniom 

kulturalnym Rzeszowa. Okazji do 

napisania sztuki pt. 

Orqanizatnrzy 

Nr 10 (209) 

dały FELSTOWI autentyczne wypadki z początku b-Ietącego ty­
godnia. 
Występują: ORGANIZATOR I 

ORGANIZATOR U 
ORGANIZATOR Ul l 
WIDZ (który nie wie co go spotka) 
WIDZ (który wie co się będzie działo) 

Bn..ETER . 
WIDZ ....., CHULIGAN I, U , X ltd. 

ODSLONA I 
Gdzl", w Rzeszowie. 
ORGANIZATOR I: Mamy . więc organizować występ "Mazowsza". 

Takle polecenie otrzymałem .przed chwilą w ORZZ. 
ORGANIZATOR II: s~ę mam, tę przy ulicy Langlewlcza. 
ORGANIZATOR III: Bbety według rozdzielnika I wlaściwle po 

robocie. 
ORGANIZATOR I: A no tal<. BUety rozprowadzimy łatwo. Ludzie 

będą się pchałl drzw\aml.,l ·oknaml. O to strachu nie ma. 
ORGANIZATOR II: ' Ja zobacZ1l jeszcze" czy sała stoi l możemy 

zlotyć meldunek o tym, że ' wszystko zapięte na ostatni guzik. 
ORG'ANIZATOR' I: 1;0 'doskonale. Mó'wilem zaraz, ze t y lko Ja po­

trafię organizować taki wystę-p. Zresztą ma się wprawę. Pami~­

tam, jak w mlodoścl robilo· się zabawy w remizie st·rażacklej. Co 
wtedy ludzi bylo... Normalnie mieściło się ~ trzY!lzieści osób 
a weszło 300. 

Ale my tu gadu, gadu, a meldunek jeszcze nie gotowy: Do ~oboty, 
obywatele org:!.hlzatorzy, 110 róbóty l 

ODSLONA II 
Też gdzieś w Rzeszo wie. 
WIDZ (który nlel wie co· go "potka): Slyszaleś , te " Mazowsze" 

przy jechaio do Rzeszowa? Staraj sl<: o bilet, Ja już . mam. 
WIDZ (l<tóry wie co się będzie dZiało): Ja te~ ma,n;.Namyśiam 

się jednak czy pÓjŚć w ogóle. ·1 
WIDZ (kt6ry nie wie co go spotka): Wariat. Namyśła się czy 

p6Jdzle! 
WIDZ (który wie co się będzie działo) : Nie m6w hop, dopóki n ic 

przeskoczysz. 
WIDZ (l{t6ry nie wie co go , spotkali ' Dobrze, dobrze : Więc idz iesz 

czy nic? . 
WIDZ (kt6ry wie co się będzie działo): Wszystko .jedno, pójdę. 

. ODSL()NAIII 
Przed salą Domu Kultury przy ul. Langlewlcza. 
BILETER: Proszę . . slę nie pchaćl Obywatelu, gdzie bilet? 

. . WIDZ - CH·ULIGAN ' 1:, Nap~z6dl Hej ruk! . 
WIDZ -(który wie co s ię będzie działo): Powoli, ludziel 

. W~ ....,. Ht!r..l~:'-N l. lI ~ if'·, \tllc' : ~ lI<~~~zód~ : ~'Yi ~ż)ę,h~eI!lY ogl ą -
-':!;t{:.. . •. r,.:fO.:.\ " ,~, ~ ,~ _ .~ ~ ,.,": ~: _d::": :~-: .;".: :.'.~ ~ " 

WIDZ (który nie wie co go spotka): CzekajCie! RozrywaCie . mi 
pallo ! 
(Lecą wybite szyby, do okien , . dostawiają drabiny. 'Wchódzi .te raz 

chyba z pól Rzeszo'·'a . Drzwiami I oknami). 
WIDZ (kt6ry już wl,e co go spotkałO): N-owluteńkle 'palto ! . Po-

1arte w strzępy ... 
BILETER: Organizatorze nr I, Nie dam rady, nie utr2Ymam po­

rządku. 

ORGANIZATOR I: Tak samo jak w ' remizie prze.1I laty . Obywa · 
. olu bile terze ! ("u.lJujc przekrzyczeć Odglosy tzw. zajść tO W<ln y ­
,· I<I:h). Trudno, ludzie clqgną do kultury. Nie możemy staw<lć 

w poprżek. 
ODSL"ONA IV 

Gdzieś w Rze,zowie. 
ORGANIZATOR I: Jednego nie rozumiem. Mają wszyscy rio na.<! 

preten s.łe~ Za co? Za to, t.e umożliwiliśmy tylu iudzlom oglądanie 
~. łi\Jazowszał'? 

ORGANIZATOR 11: Za to, ·te udowodniliśmy, że życie nie Jest 
uslan'c r6taml? 

ORGANIZATOR III: .za' ·to, te , widzowie na zawsze popamiętają 
występ "Mazowsu"1 ' 

KURTYNA 

w. B~LłGROPZKIEJ SZKOLE 

~_ ł 
_ . .LJ.~ 

" . 

• i<JSZę panł. Czy "Stalowe serca" są z epoki fllmu nie· 
JnEgO? . '" • 

-'- Ale skąd! To mm powojenny. " 
. - To chyba są dwa' różile filmy p<ld takim samym tytułem. 
Boja byłem w , naszym kinie i wszyscy mogą p<ltwlerdzlć, że 

nic nie było słychać. . 
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